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*MWFRY* wychodzą codziennie wie 


Sprawa wywłaszczenia. 


Przed kilku dniami obiegła dzienuiki wiado- | 


mość, że rząd pruski pod naciskiem austryackiego 
ministra spraw zewnętrznych hr. Aehrenthala, 
dmiałającegu pod presyą wiedeńskiego Koła pol- 
skiego, zdecydował się nie wprowadzać w życie 
ustawy о wywlaszczeniu. — Wiadomość tę podał 
znany dziennikarz niemiecki Harden. 

Aczkolwiek wieść ta miała wszelkie znamiona 
dziennikarskiej kaczki, przyjęto ją z dobrą wiarą. 
Zwracało wprawdzie uwagę to, że prezes Koła 
polskiego w Wiednin nie zabrał w tej kwestyi 
głosu, choć, według Hardena, on mógł był naj- 
więcej o tem powiedzieć, ale wiadomości tej nie 
komentowano, nawet po jej nrzędowem zaprzecze- 
niu. Dopiero teraz zaczyna praga sprawę tę nale- 
życie oceniać, 

Р. Franciszek Morawski, autor głośnej bro- 
agory рї: „Der kommende Tag", w której pree- 
powiedział konieczne następstwa społeczne i poli- 
tyczne пиівту 0 wywłaszczeniu, zabrał w sprawie 
Hardenowskich rewelacyj głos w „Dzienniku Po- 
znańskim*, Р. Morawski jest przekonany, że wy- 
atąpianie Hardena ma ten cel, aby zmusić pra- 
skie ministeratwo do praktycznego przeprowadze- 
nia tej ustawy na zgubę konserwatystów. 

Pisze оп, jak następuje : 

„Harden występuje zawsze jak dawni gladya- 
torey e maską na twarzy. Właściwy cel swój za- 
krywa starannie. Dziś zabrał głos w sprawie wy- 
właszczenia. Więc bateność! Mówi arcymistrz 
przebiegłości 1 największy, najmędrszy przeciwnik 
konserwstyzmu w Niemczech. On wie dobrze, że 
wrzaski bakaty jednak nle wystarczą do przefor- 
sowania wywłaszczenia. A wywłaszceenie, tn prze- 
сЇеё największa bamba podłożona pod junkierską 
strnkturę Prus, Tej bombie nie można pozwolić 
zgasnąć. Więc Harden przychodzi w pomoc. Po 
swojemu. Mądrze, zgrabnie, celowo i тё znajomo- 
ścią charakterów. Nie żąda wywłaszczenia, wcale 
nie, owszem drwi sobie z niego, jak już drwił 
nieraz, ale zarazem w sposób niezmiernie dotkli- 
wy drwi sobie к rządu pruskiego, że słucha ko- 
mendy Koła polskiego w Wiedniu. To cios mi- 
atreowski, prawie nie do zniesienia dla pruskiego 
ministra. Odpowiedź na to ze strony ministra 
sangwinika zdaje się prawdopodobną : Właśnie bę- 
Че wywłuszezał О to chodzi Hardenowi. Dlatego 
grozi Prosom szlachtą gallcyjska, dlatego woła, 
że Bismark byłby tę uległaść wobec apolazczonej 
Austryi nazywał baraczem nieznaśnym. Clos jest 
mądry. Zapewne poskutkuje. A jeżeli nie, jeżeli 
jednak cokolwiek trudno udowodnić nieco fanta- 
styczną uległość rządu pruskiego wobee Galicyi, 
to ten lub ci, którzy rzecz prowadzą, potrafią wy- 
myślić dalsze ciosy równie sprawne”. 

Niezależnie od przypuszczeń, wyrażonych przez 
Hardens, to jest możliwe, ża jego wystąpienie 


MARTON ZÓLDI. 


STARY CYGAN%*). 


(Dokończenie). 

Ihok zmieszał się trochę, Miał delikatne 

ш 1 wiedział, że w takim tonie się nie kla- 
е... 

— Ко! tak, tak. A ileż lat się dostało? 

— Dwanaście. 

— Dwanańsie? Do stu dyabłów ! 

Miał ochotę znowu coś powiedzieć. 

— To dużo, to sporo! Tak za піс to przecież 
niemożliwe! — myślał stary, ale w стан jesrcze 
ukąsił się w język. 

— A jakże to było wielmożny panle? 

"Tym razem nie otrzymał odpowiedzi. Zapyta- 
ny wzruszał ramionami 1 patrzył przed siebie za- 
myślony, zupełnie tak, jak dawniej w addzielnej 
celi. Przez jaki tydzień nie znalasł Cygan sposo- 
bnaści do poruszenia tego tematu 1 tylko вроріц- 
dał na nowego towarzysza z coraz większą cieka- 
wością. Wreszcie został z nim znowu наш na sam 
w zakratowanej izbie, 

— Myślę włelmożny panie, że byłoby może 
lepiej, gdybyście сой mówili. Czas szybciej leci. 
Potem ja wam сой-піевой opowiem, a któż mo- 
że wiedzieć więcej, niż taki stary Cygan, 
jak ja? 


| przyczybi się do prrysapieszenia mstawy wywła- 
' azezającej, Śkorzystają z niego niezawodnie ży- 
wioły antypolskie, aby zmusić reąd do prakty- 
саперо zastosowania wywalczonej z wielkim tr'i- 
dem nstawy. 


Bank przemysłowy. 


Rokowania к grupą ks. Lubomirskiego w spra- 
wie utworzenia Banku przemysłowego rozbiły sią, 
jak donosiliśmy, s powodu niesłychanie wygóro: 
wanych żądań ks. Lubomirskiego, który upierał 
się przy tem, by dyrektorem Banku został p. 
Wolski i żądał dlań olbrzymich wprost sum, jako 
pensyi. Kandydatem Wydziału kraj. był radca 
min. dr Szarski. 

Któż to jest tedy p. Wolski? Jest to dyrek- 
tor kartelu żelaznego w Rosyi, a więc ma tam 
takie stanowisko, jak okrzyczany Kestranek w Au- 
stryi. Jako dyrektor takiego kartelu jest człowie- 
kiem ogromnie bogatym. Dowiedziawszy się о za- 
łożeniu Banku przemysłowego w Galicyi, zwrócił 
się do ks Lubomirskiego к propozycyą, że na zało- 
żenie Banku da dwa miliony rubli, ale rod wa- 
runkiem, że zostanie dyrektorem і otrzyma pen- 
вує odpowiednią do włożonego kapitału. Z bie- 
giem czasn 2 millony rubli zemalały do 3 milis- 
nów koron, ale żądania p. Wolskiego nie zmala- 
ły. Zażądał on pensyi, której wysokość wywołała 
w całym kraju zdumienie. Ka. Lubomirski, wno- 
aege ofertę na dwa miliony koron de założenia 
Banku, wnosił ją na podstawie pieniędzy p. Wal- 
skiego, więc nie mógł odstąpić od tego, by Wol- 
ski nie był dyrektorem. Dolno-gustr. Tow. eskon- 
towe i Wydział krajowy nie zgodzili się ani na 
żądaną репатв, ani na wybór na dyrektora p. 
Wolskiego, jako nie znającego naszych stosnaków. 
A ponieważ Ка, Lubomirski pieniędzy nie miał, 
więć rokowania sig rozbliy. se 

Jak donoszą z Wielnia, преспіе ро eołnięciu 
się ks. Lubomirskiego wyłoniły się trzy kombine- 
сув: 1) Albo Wydział kraj. przyjdzie jeszcze гак 
z całą sprawą przed Sejm, który zwołany zo- 
stanie w jesieni lub w grudniu; 2) albo ka. Lu- 
bomirski z awoją grupą przystąpi zaminat z dwo- 
ma milionami koron z kwotą 5 milionów koron, 
którą pierwotnie miało dać tow. „Escomptgesell- 
schaft*, 3) albo wreszcie — со uważamy ка nie- 
prawdopodobne — „Eacomptgesellschuft" da 5 
milionów koron, a oprócz tego pożyczy — jak by- 
ło pierwotnie preliminowane — Wydziałowi kraj. 
5 milionów koron, które stanowić mają udział 
kraju. 

W każdym raele sprawa założenia Bankn pój- 
dzia w odwłokę. 

Gdyby rokowania nie były się rozbiły, Bank 
przemysłowy miał przed lipcem wejść w życte. 
Obecnie jest pawnem, że пів nastąpi to już w tym 
roku. 


Dziś był pan więzień łaskawaszy. 

— Dobrze! byłem notaryuszem 1 bogatym, ale 
miedobrym człowiekiem. 

— Niedobrym? Jakżeż to? 

— Kochałem żonę drugiego. 

— То nie nowego. Moją żonę także uprowa- 
dzono. Niech ją tam djabli |... 

— Kochanką moją była żona poeztmistrza, 
Piękna, ale eła kobieta, o wiele gorsza odemnie. 

— I wy ją zamordowaliście panie ? 

— Nie, kochałem ją ogromnie. Cała wieś wie- 
działa o tem. 

— Mąż także? 

— Podejrzewał nas, a ona lękała się i zakli- 
nała mnie na wszystko, abym męża nómiercił, Ale 
ja tego nie uczyniłum... 

— Bardzo dobrze, gdyż nie byłoby to słusze 
niel... filozofował stary. 

— Uczynili to jednak inni. Przypuszczam, że 
oma kazała go zamordować, dość, że znaleziono ga 
zastrzelonego na moście na Dunaju... 

Stary Ihok podskoczył nagle w górę. 

— Са? na moście? Wiem, wiem... 

— Со?! 

— Do wody chciano wrzucić, ale zatrzymał 
się na słupie, prawda? Nie obrabowano go i pia- 
niądze zostawiona przy nim. 

Stary krzyczał | gestykolował żywo. 


norem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w 


O kredyt dla rękodzielników, 


Donosiliśmy wczoraj, że we Lwowie odbywały 
się przez dwa dni obrady konferencyi w sprawia 
organizacy! kredytu rękodzielniczego. Przedmio- 
tem dyskusyj były referaty delegatów minister- 
stwa 1 statut, jaki rząd proponuje со do organi- 
zacyi kredytn rękodzielniczego. Mowcy kladli głó- 
wny nacisk na to, że rząd daje tylko wzorowy 
statut, ale nia oblecuje poparcia materyalnego. 
Zwrscano też uwagę, że proponowany statut wy- 
klucza od czerpania korzyści najdrobniejszych rę: 
kodzielników, którzy najbardziej kredytu potrze- 
bnją. Narzekali też mowcy na to, że Bank au- 
stro węgierski udziela bardzo małego kredytu tym 
imstytucyom, któreby mogły pomagać kredytem 
rękodzielnikom, в natomiast szczodry jest bardzo 
dla rozmaitych pośredników. W ten sposób opła- 
eaé się musi podwójnie procenta. Ponadto poru- 
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szono w dyskuaył cały szereg innych dolegliwości, 
grzeblących atan rękodzielniczy 1 robiona rządowi 
wymówki, ża tylko wiele obiecuje. 

Radca ministoryalny dr Wajgart za interpe- 
lacyę eo do pomocy materyalnej rządu ndejelił 
nie bardzo pocieszającej odpowiedzi. Oświadczył mia- 
nowicie, że ministerstwo robót pablicznych Awia- 
dome jest tego, że trzeba poparcia materyalnego, 
ale rząd daje obecnia {ешп mininteratwu tak mała 
fundasze do dyspozycji, że na rasie nawet mowy 
niema о poparciu finansowem, 

Następnie preeprowadzono jeszcze dyskusya 
azczegółowa nad atatutóm. Mowey poddali niektó- 
re paragrafy krytyce t domagali się odpowiednich 
zmian. Na tem zakończono obrady konferencyi, 
której dyskasya powinna posłużyć ministeratwu ев 
wskazówkę, jak postąpić należy, jeżeli віе myśli 
na веғус а skutecenej organizacyi kredytu ręko- 
dzielniczego. 


Kana 


Krwawy strejk masarzy w Krakowie, 


Zamordowanie czeladnika masarskiego. 


Dzislaj rano rozegrał się na ulicy Floryań- 
skiej przed pracownią masarską p. Blalika okropny 
dramat robotnika, będący aktem zemsty za to, że 
robotnik ten nie przyłączył się do strejkujących 
czeladników masarskich. Przad bramą pracowni 
zamordowano w ohydny sposób, kamieniem, ja- 
dnega z rohotników za to, że nie przyłączył вів 
da atrejku | szedł do pracy. 

Ozrupna zbrodnia, niesłychana! Włosy stają 
na głowie, gdy się pomyśli, do jakiego zdricze- 
nia doprowadzają rabotmków ianatyceni agitatorzy, 
popychający ich do strejku і zapalający ich da 
walki w sposób wstrętny, nieludzki, niegodny 
człowieka kmiturnego, niegadny robotnika! 

Przebieg zbrodni był następujący : 


Gonitwa za łamistrajkiem. 

Okoła godziny 7 гапо na ulicy Flaryańskiej po- 
jawiła się liczna gromada czeladników masarskich, 
którzy, jak wiadomo, od poniedziałku strejkują. Wi- 
dziano, że czeladnicy ci na kogoś czekają — i rze- 
czywiście tak było. 

Po jakimś czasie zjawił się na chodniku 40-letni 
czeladnik masarski, Wacław Brzezina, zajęty w 
pracowni p. Bialika, Brzezina przybył do Krakowa z 
Pragi przed rokiem i znalazł u p. Bialika miejsce, 
jako specyalista w marynowaniu szynek. W pierwszy 
dzień strejku strejkował i Brzezina, ale widząc, że 
strejk wybuchł nagle, że niema nadziei zwycięstwa, 
oświadczył strejkującym, że się nie może z nimi sa- 
lidaryzować i że wróci do pracy. I rzeczywiście od 
wtorku do pracy wrócił. To rozjątrzyło zapaleńców 
strejkowych, Postanowili się zemścić i zemstę mieli 
wykonać dziś rano. Gdy go więc zobaczyli, idącego 
do pracy, zaczęłi go wyzywać, a gdy Brzezina nie 


— Так, tak! To Lajczt, ja wiem, wiem... 

Notaryusz bliski był semdlenia, Gwałtownym 
wyslłkiem woli utrzymywał się na nogach; pod- 
szedł kn Cyganowi і pochwycił ga ка ręce. 

— Co wiesz, człowieku? mów! 

Stary Cygan zląkł się, że zadnżo powiedział, 
oczy mn przybladły a grzbiet вів zgarbił. 

— Ја? со ja mogę wiedzieć? ja піс nie wiem. 

— Nieprawda! ty wiesz wszystko — krzykuął 
notaryusz. — Czyż nie bolaz się Boga? Jak mo- 
żesz teraz milczeć ? 

Ihok zgiął вів jeszcze bardziej, 

— (Qsego wy chcecie odemnie wielmożny pa- 
nie? Alboż ja mam wiedzieć to, o czem nawet 
sąd nie wie? Cóż to ja jestem? 

Notarynsz począł go prosté. 

— Zhtuj się stary! Mam ośmdzlesięcioletnie- 
Ro ojcu, który leży chory 1 płacze jak dziecko. 
Nie będzie mógł skonać, dopokąd jego syn słedzi 
w więsleniu! Czy ty nie masz dzieci ? 

— Stary i do tego chory — mruczał cygan. — 
"То, naturalnie, nieprzyjemna rzecz. 

— А czy długo już choruje? — zapytał po 
chwili, 

— Od pięcin lat. 

— I pewnie pana kocha bardzo? 

— Ma tylko mnie jednego. 

— Jednego ?.. ja mam ойтіп synów. 


Kraków, Rynek 20 —— ķĶilimy : 
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futrze, Serdaki 


odpowiadał i przyspieszył kroku, zaczęli go gonić. 
Przez kilka minut trwała ta gonitwa po ulicy Flo- 
ryańskiej, gonitwa wstrętna, bo świadcząca o niesły- 
chanem wprost terrorze strejkujących, terrorze, jakie- 
go strejkujący socyaliści nawet, a strejków socyali- 
stycznych mieliśmy w Krakowie kilkanaście, nie sto- 
sowali do łamistrejków. 


Kamleniam w łeh! 

Nareszcie ścigany Brzezina wpadł w bramę do- 
mu p. Bialika, w której się mieści pracownia. W tej- 
że chwili jeden ze strejkujących, którzy go gonili, 
uderzył Brzezlnę kamieniam w głową tak, że mu 
czapka spadła. Brzezina ugiął się, zamroczyło ga, 
ale wpadł do bramy i poszedł da pracowni, mieszczą- 
cej się na parterze. Strejkujący napastnicy tymczasem 
rozbiegli się na wszystkie strony i uciekli. 

Ostatnia dziesięć minut życia. 

Wszedłszy da pracownicy, Brzezina, zupełnie przy- 
tomny, opowiadał innym robotnikom o zajściu, skar- 
żąc się, że ра głowa boli. Po chwili bóle się wzmo- 
gły, więc natychmiast posłano po lekarza. Za parę 
sekund przybył do pracowni dr Ludwik Schneider i 
skonstatował, że Brzezina odniósł tak silne uderze- 
nie, iż czaszka się wgłębiła. Stan jego był bardzo 
niebezpieczny. Potrzebną była natychmiastowa ope- 
racya, Dr Schneider wyszedł więc, aby się przygo- 
tować do operacyi. Po pięciu minutach zawezwano 
go powtórnie na gwałt, Бо Brzezina stracił przyto- 
mność. Gdy jednak dr Schneider wrócił, zastał Brze- 
zinę już Копајдсеро, Po paru minutach ofiara zacie- 
kłości strejkawej skończyła życie. Uderzenie kamie- 
niem wywołało wgłębienie czaszki i rozpryśnięcie się 
kości ро mózgu, skutkiem czego był śródczaszkowy 


Obudsiło się w nim nagle uczucia ojcowskie. 
Zmiękł, 

— No, to siądźcie panie i słuchajcie: Leta- 
łem w krzakach na brzegu, gdy dokonańo mordu, 


Całkiem blisko. Lajczi go zastrzelił, Widziałem 


wszystko i będę mówił, powiem wszystko. Hej, 
hej! Stary ojciec będzie się cieszył! 

Zańwieciły mu się oczy, jak wilkowi. 

— Teraz niech Lajexi posiedzi, Jemu to na- 


wet prędzej wypada, jak wielmożnemu pann ! 

— Jak to chees zrobić? 

— Zostawcie to już, panie, mojej głowie. Sta: 
ry lhok wie, co zrobić trzeba. Рговве, apojr! 
cie, panie, па moją tablicę, tle jeszcze dni mam 
siedzieć ? 

— Seeśćdzieniąt ойт. 

— Przejdą wnet. To піс. Jak tylko będę wol- 
ny, zacznę mówić. Ale do tego czasu milescia, 
panie, jak ryba, do moglibyście wszystko popsuć. 

Kiedy wreszcie stary opuszczał więsienie, mro- 
knął do notarynsza: 

— Niech was Bóg ma w opiece, wielmożny 
panie! A grzechy swoje trzeba odpokutować |. 

Dwa miesiące upłynęły w męczącym piekielnie 
niepokoju, aż wkońcu otrzymał notarynag zawia- 
domienia, że proces jego wznowiono. Lajcei prey- 
znał się do zbrodni, musiano zatem nwolnić nie- 
winnego. 


peleryny zakopiańskie, Şerdaki na 


i guńki sukieńne, 


w wielkim wyborze 3: m 
o najpiękniejszych wzorach. 


PF PIT = 


krwotok i śmierć. W dzlesięć minut po uderzeniu 
kamieniem Brzezina umarł. Zwalił się na ziemię, 
jak kłoda, człowiek w pełni sił, żonaty, mający żo- 
nę, którą przed półgodziną zaledwie pożegnał, ma 
jący nadzieję założenia sobie własnej pracowni i snu- 
jący na przyszłość napiękniejsze marzenia. 

Złapania mordercy. 

Napastnicy, dokonawszy ohydnego mordu, ucie- 
kli, Оопіеѕіопо więc о wszystkiem policyi, która na- 
tychmiast wdrożyła energiczne kroki, aby ująć spra- 
ców morderstwa. Do wykrycia głównego sprawcy 
dopomógł w znacznej mierze przypadek. 

Już w doniesieniu policyjnem zaznaczono, że 
Sprawcą mordu był czeladnik Leon Kubicki. Ale 
gdzie go szukać? W domu go nie było, w Domu 
robotniczym, gdzie się mieści lokal strejkowy, rów- 
nież nie. Podejrzenie jednak, że оп to właśnie za- 
dał Brzezinie śmiertelny uraz, wzrosło, gdyż na po- 
licyi zjawił się agent policyjny, który Kubickiego już 
od wczoraj wieczora poszukiwał. 

Wyroki &т!егс! w listach. 

Wczoraj bowiem wieczorem jeden z czeladników, 
którzy nie strejkują, niejaki Indraszkiewicz, otrzymał 
list, grożący mu śmiercią, gdyby nie przyłączył się 
do strejku. List był podpisany nazwiskiem Kubickie- 
go. Gdy list ten oddano policyi, zaczęły się poszu 
kiwania za Kubickim. Gdy o godz. # rano doszła 
wieść o zabójstwie Brzeziny, podjęto poszukiwania 
ze zdwojoną siłą | około godz. 9 aresztowano Ku 
bickiego na Grzegórzkach. 

inai aresztowani. 

2 Kubickim aresztowano również jako podejrza- 
nych o współwinę trzech innych czeladników, a mia- 
nowicie: Edmunda Wasilewskiego, Macieja Dukałę i 
Stępińskiego. Wszystkich odstawiona pod telegraf, 
gdzie się rozpoczęło śledztwo, prowadzone przy udzia: 
le radcy Swolkiena. 

О ile wiadomo, śledztwo wykazało, że Kubicki 
uderzył Brzezinę kamieniem, który. miał ze sobą, 
Jest to bryła kamienna, długości 20 ctm., a grubości 
około 8 ctm. Nic dziwnego, że cios, takim kamie- 
niem zadany, musiał spowodować śmierć. 

Przez całe przedpołudnie policya aresztowała 
czeladników, podejrzywanych o wysyłanie do łami- 
strejków listów z wyrokami śmierci. Listów tych го- 
aesłano wczoraj kilkanaście. 

Gadaj, albo cl flaki wypuszczę! 

Q niesłychanem zacietrzewieniu strejkujących, wi- 
docznie dobrze jątrzonych na zgromadzeniach, świad- 
czą jeszcze inne fakty. Wczoraj około pół do dzie- 
siątej w nocy napadli strejkujący na parobka od p. 
Sataleckiego, 

— Gadaj, psiakrew, kto tu robil — zaczęto nań 
wołać, а wraz podsunął się ku niemu jeden z cze- 
ladników, wyjął nóż z za cholewy i krzyknął: 

-- Gadaj, kto robil Ba ci flaki wypuszczę ! 

Szczęściem do katastrofy nie doszła, bo parobek 
zdołał umknąć. 

Śmierć, alba atrejk I 4 korony. 

Dzisiaj rano znów przyszedł do rzeźni czeladnik 
Piotr Starzec i wyjąwszy nóż rzucił się na czterach 
robotników, którzy przyszli do pracy, chcąc ich nie 
dopuścić до roboty. 

- Kto zacznie robić, temu śmierć! wołał. — 
Kto się do nas przyłączy, dostanie na dzień 4 ko- 
топу! 

W tej chwili właśnie doszła do rzeźni wieść о za- 
biciu Brzeziny, Zagrożeni robotnicy rzeczywiście wy- 
sali z rzeźni, ale ich wziął w opiekę inspektor rze- 
áni, który Starca oddał w ręce policyi. 


Deprawacyjna agitacya. 

Wszystkie przytoczone powyżej fakty stwierdzają 
smutną prawdę, że tego rodzaju prowadzenia strejku 
jeszcze w Krakowie nie widzieliśmy. Takiego rozją- 
irzenia jeszcze nigdy wśród sirejkujących nie była. 
Toż terror socyalistów strejkujących był igraszką w 
porównaniu z terrorem strejkującej czeladzi masar- 
skiej, czeladzi chrześcijańskiej, skupiającej się w kato- 
lickiem Stowarzyszeniu. Jest to tembardziej straszne, 
а. 

Kiedy ро rozprawie opuszczał gmach sądowy, 
spostrzegł starego cygana, siedzącego na kamien- 
nej ławeczce, tuż przy bramie. Szczęśliwy i pełen 
wdzięczności zbliżył się do Тока. 

— Niech ci Bóg wynagrodzi, atary poczeiwcze, 
aa wszystko, co zrobiłeś dla mnie! 

— А ojciec żyja? — zapytał cygan. 

— Żyje! żyje! Ten będzie się cieszył! 

— A са? 

І cygan wyszezerzył већу w serdecznym uśmie- 
tku. Śmisł się coraz bardziej, a za chwilę aż się 
zaniósł. Łzy spływały ma m oczu, a on ocierał je 
rękawem koszuli 1 wykrzykiwał: 

— Pomyślcie tylko, wielmożny panie: kledym 
zeznawał przeciw Lejczemu, począł się rzucać, jak 
wściekły pies i obiecał, że mnie ze skóry obedrge, 
skoro tylko wyjdzie z więzienia... 

— l к tego cieszysz się tuk bardzo? Nie lę- 
kasz się go? 


Piętnaście lat|.. 

I znowa paraknął śmiechem i cieszył się, jak 
dziecko, na myśl, że życie starego cygana nie jest 
przecież wieczne! 
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że strejk ten prowadzony jest pod patronatem księ- 
dza. 

Wprawdzie wiemy doskonale, że nie jest to wi- 
ną agitatorów, którzy przecie do mordu nie nama- 
wiali, ale jest faktem, że agitacyjne jątrzenie robotni- 
ków wydała takie owoce. Jątrzenie musiało do tego 
doprowadzić, gdy strejkujący spostrzegli, że nie mają 
widoków zwycięstwa. Tem mniej szans zwycięstwa 
mają teraz, gdyż cała opinia, wzburzona morderstwem, 
stanęła przeciw strejkującym. 

. 


' 

Dzisiaj w południe zjawiła się w naszej Redak- 
суі deputacya komitetu strejkowego i wyraziła uba- 
lewanie z powodu tragicznego zajścia, które było 
dziełem zapałeńca, oraz żal, że wśród czeladzi zna- 
lazły się jednostki tak zapalczywe, iż posunęły się 
na drogę terroru, do którego komitet nigdy nie chciał 
dopuścić. 


Kobieta demon. 


Dalsze zeznania Tarnowskiej. 


W dalszym ciągu swych zeznań mówiła Tarnow h 


ska dalej 

W roku 1905 w Kijowie, w jesieni, zażyłam zby: 
tnią dozę kokainy, tak, iż się omal nie otrułam. — 
Podczas mego pobytu w Kijowie korespondował Pry- 
łukow ze mną i z mężem. W styczniu 1906 byłam 
w Moskwie i widziałam się z Pryłukowem. W czerw- 
cu gotowałam się do podróży za granicę celem ku- 
racyi, gdy nagle otrzymałam list z doniesieniem, że 
Pryłukow popełnił zamach samobójczy, zażywszy tru- 
cizny. Pojechałam natychmiast do Moskwy. Pogłoska 


była nieprawdziwa. Wysłałam Perier na wieś ze sy- . 


nem i obiecałam Pryłukowowi, że później wyjadę 
z nim za granicę. Przez czas mego pobytu w Mo- 
skwie Pryłukow mieszkał w tymsamym domu. Nie- 
prawdą jest, bym kiedykolwiek żądała od Pryłukowa, 
aby rozłączył się z żoną. Przeciwnie, nalegałam na 
niego, by niej pozostał. Syn mój miał wtedy lat 10, 
a ponieważ mi kiedyś powiedziano, że tylko da tego 
roku życia syna u mnie zostawią, przeto w ciągłej 
byłam a niego obawie. 3 czerwca sporządziłam te- 
stament; czułam się wtedy śmiertelnie chorą i robi- 
łam injekcye arszenikowe. Lekarze doradzali mi zmia- 
nę klimatu i wskutek tego postanowiłam w jesieni r. 
1906 wyjechać do Wiednia. 
Podróże po Europle. 

Pryłukow pisał mi, że się na Wielkanoc zoba- 

czymy i przysłał mi znaczniejszą kwotę pieniędzy, 


ale nie wiedziałam, że on je sprzeniewierzył z depo- | 


zytów. Następnie wyjechałam z synem i z Perier do 
Berlina, spotkałam się tam z Pryłukowem i zrobilam 
go wykonawcą mego testamentu. W Berlinie oddałam 
mu pieniądze i pojechałam z ліп do Paryża. —- Пе 
pieniędzy mi Pryłukow dał, nie wiem. 

On mówił, że było tam 50.000 rubli, ale ja ich 
nie liczyłam. Z Paryża pojechaliśmy do Algieru. Pry- 
łukow mówił mi kiedyś, że chce popełnić samobój- 
stwo, od czego ga powstrzymywałam. Poróżniliśmy 
się gwałtownie i Pryłukaw wtedy odjechał, twies- 
dząc, że zrywa ze mną stosunki. Wkrótce potem 
przysłał depeszę z prośbą o przebaczenie. Przeba- 
czyłam mu, wrócił do mnie i odbywaliśmy razem 
podróże po Francyi i Szwajcaryi. W tym czasie o- 
trzymałam depeszę od hr. Komarowskiego z wiado- 
mością o śmierci jega żony. Równocześnie prosił 
mię Komarowski, bym przyjechała do niego do Dre- 
zna. Oczekiwał mię na dworcu i zaprowadził mię 
do domu pogrzebowego, gdzie znajdowały się zwło- 
ki jego żony. Poznałam tam także siostrę hr. Ко- 
marowskiego. Druga jego siostra była śpiewaczką w 
jakiemś rariete, Z Drezna pojechałam do Dijon, by 
spotkać się tam 2 Pryłukowem. Razem wyruszyliśmy 
do Paryża. Stamtąd zawiadomiłam Komarowskiego, 
że pragnę powrócić do Rosyi, ponieważ zaś i on 
miał ten zamiar, postanowiliśmy podróż odbyć wspól- 
nie. Przed wyjazdem z Paryża dał mi Pryłukow 
100.000 lirów, mówiąc, że w ten sposób pewniej- 
szym będzie, iż do niego powrócę. 

Przew.: Pryłukow twierdzi, że pani żądała od 
niego tych pieniędzy. 

Tarnowska: To nieprawda, Z Berlina, gdzie 
się na czas krótki zatrzymałam, pisałam do niego, 
Бо wyznaczył mi adres, pod którym mam mu ode- 
słać pieniądze. Pojechałam z Komarowskim przez 
Warszawę do Orła. W drodze mówiliśmy о Naumo- 
wie. Komarowski wspomniał, że Naumow kiedyś był 
jego sekundantem. W Kijowie widziałam się z ojcem, 
potem pojechałam do Petersburga, spodziewając się, 
że przez wpływy Komarowskiego uzyskam rozwód. 
W Petersburgu dowiedziałam się, że kochanka mego 
męża otruła się witryalem. 

Masachizm | tatuowanie. 


! czę temu, jakoby morderstwo nastąpiło 


Z aktów śledczych okazuje się, że według po- 


przednich zeznań Tarnowska pierwsza żądała, aby | 


Naumow ją tatuował. Potem sam dał się tatuować. 


Po pauzie zapewnia Tarnowska jeszcze raz, że nie | 


z okrucieństwa gasiła papierosy па ręku Naumowa. 
Pęcherz z oparzenia był ledwie widoczny. 

Przew.: Zrazu mówiła pani wobec Naumowa bar- 
dzo źle о Komarowskim ? 

M łaasne dapasza. 

Tarnowska: Nie. Mówiliśmy żartobliwie, nie 
złośliwie. — Dalej opowiada, że gdy jechała z Ko- 
marowskim z Orła do Petersburga, Naumow towa- 
rzyszył im kawałek drogi. Potem Perier doniosła 
jej, że Naumow zaczął pić. Wyznał on jej także, że 
zakochał się w Tarnowskiej. 

Przaw.: Pani posłała mu wtedy depeszę z je- 
dnem słowem : „Drogi!“ 

Tarnowska: Tak, a on odpowiedział mi: „Mo- 
ja ukochana |“ 

Przewod 
tasna ? 

Tarnowska (szeptem): Так, 

Trzech kochanków naraz. 

Na popołudniej rozprawie zeznawała dalej Tar- 
nowska o swych stosunkach z Naumowem. Mieszka 
ła w Orle, całe miasto wiedziało, że oni się kocha 
fhają. Pewnego razu na cmentarzu Naumow przy 
rzekł, że nigdy Tarnowskiej nie opuści. Kachałam 
go — mów: T. — bo był rycerski, dobry i wy 
tworny. 

Przew.: Zatem miała pani równocześnie (rzech 
kochanków: Komarowskiego, Naumowa i Pryłu- 
Кома? 

Tarnowska: Tak jest Szukałam kogoś 
poważnego, na kim bym mogła się oprzeć. Pry- 
łukow pisał do mnie codziennie, lub telegrafował. 

Przew.: Akt oskarżenia twierdzi, że trzech ko- 
chanków na raz, ta przecież za wiele. 


Więc to była korespondencya mi- 


Tarnowska: Szukałam ideału. (Sykania | 


w sali). 

Dalej oświadcza Tamowska, że nigdy nie nakła- 
niała Pryłukowa do samobójstwa. Przeciwnie, żąda- 
la od niego przysięgi, że nigdy sobie nic złego nie 
zrobi. Natomiast przyznaje, że przyjęła propozycyę 
ze strony Komarowskiego, który oświadczył się о jej 
rękę. 
Чу: Naumow był za młody. Następnie zeznaje : 

Bawiąc z mężem w Wenecyi, nigdy nie mówiłam 
Pryłukowi, by mnie uwolnił od Komarowskiego. Po- 
tem wyjechałam z Komarowskim z Wenecyi. Pryłu- 
kow jechał tym samym pociągiem, ale Komarowski 
о tem nie wiedział. Nigdy nie namawiałam Prylu- 
kowa do zamordowania Komarowskiego ; przeciwnie, 
on sam pierwszy kiedyś mówił do mnie, że dobrze- 
by było zgładzić Komarowskiego za pomocą chlo- 
roformu. Również Pryłukow pierwszy poradził mi, 
bym żądała od Komarowskiego ubezpieczenia na 
życie. А 

Śmierć Komarowsklego. 


Dalej opowiada Tarnowska o rokowaniach z ta- | 


warzystwem asekuracyjnem „Anker“ w Wiedniu. 
Naumow przybył także do Wiednia, Komarowski 
о tem nie wiedział, Pryłukow jednak był o jego by- 
tności zawiadomiony. Potem oboje z Naumowem 
pojechali do Kijowa. 

Nigdy nie dałam — mówi Tarnowska podniesia- 
nym głosem — Naumowowi żadnego zlecenia ро- 
pełnienia mordu na Komarowskim. Stanowczo prze- 
z mej ini- 
cyatywy. Wprawdzie kiedyś po śniadaniu zaprowa- 
dziłam Naumowa na grób Bożewskiego i Stahla i 
powiedziałam mu: „Gdyby który z nich żył, potra- 
fiłby dać Komarowskiemu nauczkę“, ale to było 
wszystko. Więcej nie mówiłam nigdy ani słowa. 
W Kijowie — kończy Tarnowska — odebrałam od 
Komarowskiego telegram, wysłany zaraz po strzale, 
danym przez Naumowa. Telegram ten brzmiał: 
„Naumow mię zamordował. Przyjeżdżaj natych- 
miast*. 

Przew.: Dlaczego pani po otrzymaniu tej de- 
peszy nie pojechała do Wenecyi ? 


Tarnowska: Słuchałam tego, co radził mi 


* Pryłukow. A on wtedy właśnie namawiał mię, bym 


Znajomość moja z Naumowem zaczęła się 20 | 
‚ maja, gdy Komarowski mi go przedstawił, Pewnego 
| wieczora obaj rozmawiali o masochiźmie. Pytałam, 


co to znaczy. Naumow odpowiedział mi, że to zna- 


‚ czy znosić każde cierpienie dla kochanej kobiety. 
— Со? Lękać? A toż on dostał piętnaście latl í 
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Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 


Spytałam: „Јак to?“ „Niech mi pani zgasi papiero- 
sa па теки“ — odpowiedział Naumow. — Uczyni- 
łam to, potem tatuowaliśmy się nawzajem, a rany 


przemywaliśmy wodą kolońską. A teraz w sali są- | 


dowej opowiadał, że ja z pustoty parzyłam go pa- 
pierosami. 


męskiego, damskiego I dla dzieci 4 


pod firmą: 
— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPOŁRA SZEWCÓW 


żądała od Naumowa, aby całą odpowiedziainość 
wziął na siebie, 

Na tem rozprawa się skończyła. Popałudniowej 
rozprawie przysłuchiwał się książę Abruzzów, Do 
trybunału wpłynęło urzędowe zawiadomienie ze stra 
ny władz rosyjskich, że Pryłukow dopuścił się w 
Moskwie defraudacyj i że Rosya żąda wydania go. 
Orzeczenie co do tego zapadnie po ukończeniu obe- 
cnego procesu. 


Strejk dzieci szkolaych. 


Dwa miesiące już minęło, jak w Michałkowicach 
na Śląsku wybuchł strejk dzieci polskich, a „bracia“ 
Czesi ani myślą o usunięciu nieznośnych, o pomstę 
wołających stosunków w tamtejszej szkole. Czeskich 


Przełożyła tKomarowskiego nad Naumowa, | 


nacisku na Wydział gminny i rząd, z drugiej zaś ce- 
lem zaznajomienia polskiego społeczeństwa i naszych 
posłów z metodami walki Czechów śląskich, zamierza 
tutejszy komitet rodzicielski w porozumieniu z tako- 
wymi komitetami rodziców w Polskiej Ostrawie, Pie- 
twałdzie, Dziećmorowicach, Radwanicach, Hermani- 
cach i t. а. zwcłać olbrzymi wlec w kwietniu br.. 
na który zaproszeni zostaną przedstawiciele polskiego 
społeczeństwa z całej Galicyi i Królestwa, tudzież 
całe Kało polskie oraz polscy posłowie socyalisty 
<zni. Przygotowania do wiecu są w toku. 

Dzisiaj, w dobie frazesów humanitarnych, między- 
narodowych i t. d. i t. d., kiedy za austryackim lub 
pruskim Niemcem, Francuzem, Anglikiem lub Amery- 
kaninem stoi całe państwo, w czasach, kiedy pa mia- 
stach tworzy się Towarzystwa ochrony zwierząt — 
to w Michałkowicach ciągnie się 2 miesiące strejk 
szkolny, a niema ani psa, któryby się tą sprawą za 
jął, Władze szkolne popierają milcząco bezprawnie 
anarchię i nieład; cały ten strejk jest niebywałym 
skandalem о pomstę do nieba wołającym. Co zrobił 
rząd, aby anarchię szkolną w Michałkowicach usunąć ? 
Nic t* 


Konstytucya w ks. Monaco, 


Liczni bywalcy kasyna w Monte Carlo dawiedzie 


| li się zapewne ze zdziwieniem, że oprócz krupierów, 


hotelarzy i policyaniów są jeszcze inni mieszkańcy 
księstwa Monaco, owego jaskółczego gniazda, za 
wieszonego nad jasnym Brzegiem. Któżby przypuścił, 
że ks. Albert ma aż 1200 poddanych, mimo, że na 
leżące do jego państwa: Mentana i Rochebrune, od 
pewnego czasu, za odszkodowaniem pieniężnem, sta: 
ły się własnością Francyi. Dotychczas mógł śpiewać, 
jak „Mikado“ Sulliwana: „Poddani, cieszcie się, że 
królem macie mnie". Czegóż brakla Montegaskom ? 
Nie potrzebowali pełnić służby wojskowej, nie po- 
trzebowali płacić podatków, Dom gry pakrywai 
wszystkie rozchody państwowe. Czego im brakło? 
Troskliwy o ich kieszenie monarcha kodeksem pra- 
wa zakazał im wstępu do kasyna, z wyjątkiem świąt 
i niedziel. Obywatel niejednego państwa zazdrości im 
tego zakazu — po niewczasie. Montegaskowie ma- 
ją lazur nad głową i lazur u stóp swoich, mają wy- 
borne szkoły, szpitale, mają wspaniałe muzeum Oce- 
anograficzne. | czegóż im jeszcze braknie ! 

Pawiedzmy odrazu, bo niktby się nie domyślił : 
braknie im konstytucyi. 

Pragną ją mieć koniecznie. Cóż to? Gorsi są od 
Persów lub Turków? W liczbie 700 (w tem kobiety 
i dzieci) stanęli u skały, z której zamek księcia prze- 
gląda się w morzu i zdradzając wzburzenie umysłów 
okrzykami i gestami, wysłali da swego monarchy 
deputacyę, nie wystraszeni marsowym wyglądem 
Szyldwacha, strzegącego tej rezydencyi. Robi an pięć 
kroków w prawo, pięć kroków w lewo — chcialby 
zrobić więcej, ale nie może — brak miejsca stoi mu 
na przeszkodzie. Otóż Montegaskowie przeszli mimo 
Szyldwacha i dostali się przed oblicze księcia. Wy- 


| słuchał ich żądań łaskawie,- podziękował za pełne 


zaufanie, z jakiem lud wyraża mu Swoje dezyderat: 
Obiecał, że opracowanie konstytucyj na wielkich 
wzorach zostanie powierzone komisyi, złożonej z 
trzech obywateli. Wpierw jednak musi nastąpić uro- 
Czyste otwarcie nowego Instytutu Oceanograficznego, 
którym uszczęśliwi nie tylka swoich poddanych, ale i 
Świat cały. Taka obietnica uspokoiła wzburzone u- 
mysły. Możemy się nie obawiać rewolucyi na Rivie- 
rze, a uspokójmy się. Przywileje Domu gry pozo- 
staną niewzruszone, jak skala, na której wznosi się 
kasyno. 


Po Кові na gałąż. 

Polemika о biegun północny, przerwana po ogła 
szeniu Coocka oszustem naukowym, rozpoczęła się 
na nowo. Tym razem z powodu Peary'ego, który 
nie chce komitetowi senatu w Waszyngtc przed 
łożyć materyałów dowodowych o swej bytności na 
biegunie. Dla uzasadnienia odmowy podał Peary mo- 
tywy wielce kręte, jakoby przez wydanie tych dowo- 


‚ dów mógł naruszyć układ z wydawcami. 


panów radców nic to nie obchodzi, że polska szkoła ' 


urąga wszelkim wymaganiom, ba oni, Czesi, mają 
szkołę porządną, 

W „Dzienniku Cieszyńskim" czytamy korespon- 
dencyę z Michałkowic : 

„Celem wywarcia z jednej strony odpowiedniego 
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Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuja 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością ręcząc za ich trwa- 
łość A po cenach możliwie przystępnych. 


Przeciw Peary'emu, który właśnie co został mia- 
nowany kontradmirałem floty amerykańskiej, wystę- 
puje bardzo energicznie dep. Macon z Arcansas, Ten 
bardzo pesymistycznie zapatruje się na wyniki po- 
dróży Peary'ego. 

Musi to zwrócić uwagę powiada między in- 
nymi Macon — że Peary, kiedy szedł w towarzy 
stwie kapitana Barletta, komendanta „Roosevelta“, 
na którym odbywano wyprawę, robił dziennie tylka 
9:06 тії ang., wśród okoliczności znacznie lepszych 
ой tych, w których, idąc już sam, w towarzystwie 
tylko Eskimosów i psów robił ро 26:4 mil dziennie, 
a w drodze powrotnej nawet 44 mile w jednym 
dniu. 

Macon porównywa te olbrzymie marsze z tem, 
co por. Shackleton, także wybitny badacz i podró- 
żnik podbiegunowy, nazywa maximum marszu w o- 
kolicach biegunowych, mianowicie 10—12 mil an- 
gielskich — więc conajmniej dziwne muszą się wy- 
dawać rezultaty, osiągnięte przez Peary'ego. 

Inny deputowany stanu Arcansas kruszy znów 
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Kraków, Rynek główny 
Linia A—B L. 44. == 


Kapitał akcyjny: 130 milionów koron. — Fundusze rezerwowe 39 millionów koron. Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 
. 4 Książeczki wkładkowe 
- Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca bank z własnyeh fnndnazów. 
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kopię w obronie Coocka. jego zdaniem czyny Coocka 
nie zdają się wcałe mniej prawdopodobne, jak czyny 
Peary ego. Jeżeli jednak to, co zdziałał Coock, nazywa- 
my olbrzymim humbugiem, to czyny Peary'ego za- 
sługują chyba na porównanie ich z cudami Moj- 
зева. 

Kapitan Bartlett, który towarzyszył Peary emu 
w podróży do bieguna, poszukuje kapitalisty No- 
wym Jorku, któryby sfinansował wyprawę бо Diegu 
na południowego. Przywódcą tej wyprawy byłby 
Bartlett, lecz już bez Peary'ego. 


Gadzinowa reforma wyborcza, 


Sejm pruski przyjął wczoraj w trzeciem czy- 
tanin reformę wyborczą. Kanclerz Bethmann-Holl- 
weg oświadczył, że rząd stoi na tem stanowisku, 
Jż mie można ойга#п przyznać bezpośredniego 
i tajnego prawa głosowania, dlutego też w swoim 
projekcie proponował zatrzymania wyborów ро- 
średnich przy zaprowadzeniu tajnego głosowania. 
Komisya i Izba w drngiem czytaniu zmieniły pro- 
jekt w tym kierunku, że tajność wprowadziły da 
wyborów prawyhorców. Wobec tego że za tem 
ośwładczyła się większość, rząd się nie sprzeci- 
wia. 

Po dalszej dyskusyi 


przyjęto całą ustawę 
я nieznaczuemi zmianami, w brzmieniu uchwala 
nem w druglam czytaniu. Głosowanie odbyło się 
imiennie. Za ustawą głosowało 237, przeciw 167 
posłów. Przeciw głosowało 6 konserwatystów, wol- 
mokongerwatywni, narodowo-liberalni, postępowa 
partya ludowa, Polacy i socyaliści. 


Z KRAJU. 


Zamach samobójczy. Z Bielska donoszą nam 
W zamiarze samobójczym strzelił do siebie 18-letni 
Ernst Veit, uczeń 7 kl. realnej w Bielsku, syn ma- 
jora obr. kraj, stacyonowanego w Stryju. Ciężko 
rannego odwiozło Pogotowie ratunkowe do szpi 
tala, Przyczyną samobójstwa ma być rozstrój пег 
можу. 

Śmiertelny wypadek. Z Białej piszą nam. Włó 
częga Józef Poper chciał onegdaj wieczór dostać 
się do realności Briilla, ażeby tam przenocować, 
Wylazł w tym celu na oparkanienie, które się cią 


gnie wzdłuż rzeki Białki, poślizgnął się, spadł na 
wybetonowaną tamę i zabił się na rniejscu. 
Dwa śmlartelna przejachania. Z Białej piszą 


nam: Na przestrzeni Dziedzice- Jawiszowice przejechał 
pociąg onegdaj w nocy robotnika józefa Owczarzy- 
ka z Bestwiny i zabił na miejscu. Na tej samej 
przestrzeni przejechał pociąg 54-letnią robotnicę 20- 
їе Kamińską z Dziedzic. Ciężko ranną odwieziono 
do tutejszego szpitala, lecz w drodze umarła. 


Naokoło sceny i estrady. 


Z teatru miajsklego. Jedno z naczelnych arcy- 
dzieł literatury dramatycznej świata: „Dzieje Oreste- 
sa“ Ajschylosa ukaże się w sobotę w teatrze kra- 
kowskim. „Dzieje Orestesa* nie były dotąd grane 
na żadnej scenie polskiej. Zaznaczyć należy, że ze 
scen europejskich tylko kilka dotąd podjęło trud wy- 
stawienia tego dziela. 


Z teatru ludowego. W piątek operetka „Мі- 
touche“ z p. Zielińską w roli pensyonarki. „Ni- 
touche“ przygotowana z wielkim nakładem pracy, 


przy udziale nowych chórów. W sobotę benefis p. 
A. Poleńskiego, w którym wystąpi cały personal te- 
atralny. W niedzielę po południu „Ona i jej mąż* z 
p. Brzozowską., 

Z Kanserwataryum Tow. muzycznego. W so- 
botę 19 bm. o godz. wpół do 7 wieczór odbędzie 
się w sali Starego Teatru pod artystycznym kierun- 
kiem dyrektora dra W. Żeleńskiego „Wieczór 
muzyczny“ uczniów Konserwatoryum muzyczne- 
go. — Program obejmuje między innymi utworami : 
Beethovena: Kwartet smyczkowy b-dur opera 18, 
Mozaria: Kwartet fortepianowy g-mol, Żeleńskiego 
Waryacye na kwartet smyczkowy g-mol. jedna z u- 
czenic prof. Bandrowskiego wykona pieśni Żeleń- 
skiego i Moniuszki. Bilety w cenie po 1 koronie za 
krzesło na sali, a po 60 hal. za krzesło na galeryi 
sprzedaje kancelarya Tow. muzycznego (plac Szcze- 
pański 1. 1, MIL p.) w godzinach od 12—11 od 
5—1. 

Repertuar taatru mlejaklego : 

Oxuwartek: „Fryderyk Wielki“, 

Piątek: „Wasele za czasów rawolncyi”. 

Sobota: „Dzieje Orestese“. 

Niedziela рор: „Skąp ес“. 

Niedziela wiecz.: „Dzieje (rostesu". 

Repertuar teatru ludowego : 

Oawarte k: „Ona i jej mgt“. 

Piątek: „Nit uche“. 

Bobota: Вепейв p. Foleńskiego „Król walca". 


Prosimy odnowić prenumeratę! 
Prenumerata miesięczna wynosi 1 К. 50 
już z dostawą do domu. 
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ZABAWKI, 


TOWARZYSKIE 


w wielkim wyborze i po niskich cenach 


Co słychać w mieście? 


0 pomnik Kościuszki. 

Opinia w całem mieście jest niesłychanie wzbu- 

| rzona, widać bowiem aż nadto wyraźnie tendencyę, 
aby pamnika Kościuszki nie stawiać na Rynku, Prze- 
ciw postawieniu pomnika na Rynku oświadczyła się 
Rada artystyczna, oświadczyła się wczoraj i sekcya 
ekonomiczna, która, co gorsza, chce znowu odsunąć 
sprawę odsłonięcie pomnika ad calendas graecas, 
о czem świadczy jej wczorajsza uchwała, tej treści: 

„Sekcya uważa, że nie jest wskazanem udzielić 
miejsca pod pomnik Kościuszki w Rynku i wnosi, 
Һу prezydyum miasta celem wyboru miejsca wdro 
żyło rokowania z komitetem budowy pomnika 
iw swoim czasie przedłożyło Radzie 
odpowiednie wnioski. 

Tę uchwałę uchwalono przedłożyć Radzie miej 
skiej na dzisiejszem posiedzeniu. A więc jeszcze ro- 
kowania, jeszcze wygotowywanie wniosków, byle 
sprawę ubić na razie i odsunąć na czas nieokre 
ślony ! 

Rada miejska zajmie się sprawą pomnika dzisiaj. 
Musimy zaznączyć, że decydującą powagą jest w (ут 
wypadku cały naród, który składał pieniądze па ро 
mnik, mający stanąć na Rynku krakowskim a nie 
па Błoniach! Szanowna Rada z tem się powinna 
liczyć 

W końcu zaznaczamy, że cała ta sprawa pomni- 
kowa jest niesłychanie przykrą, tembardziej, że cho 
dzi tu o Kościuszkę, o Tego, dla którego Kraków 
miał zawsze niema] religijną cześć. 


Prof, dr Bochenek uratowany, 


Jak się dowiadujemy, prof, dr Bochenek truł się 
morliną, której zażył 5 gramów. Pięć gramów mor- 
finy w organizmie ludzkim sprowadza Śmierć w kilku 
minutach. Toteż jedynie szybkiej akcyi ratunkowej 
należy zawdzięczać, że ocalono życie prof. dra Bo- 
chenka. Dziś stan chorego jest lepszy. Nad 
łożem chorego czuwała wczoraj jedenastu агач pro- 
fesorów uniwersytetu. 


„Żywy dziennik", urządzany na rzecz tegorocznej 
kolonii wakacyjnej młodzieży szkół średnich Krakowa 
i Podgórza, odbędzie się w auli Uniwersytetu Jagiel- 
Jońskiego w niedzielę dnia 3 kwietnia. Część litera- 
cka „Dziennika*, przygotowywanego z wielką staran- 
nością, będzie się mogła poszczycić szeregiem najwy- 
bitniejszych nazwisk literatury pięknej. Między innymi 
przyjęli współudział: dr Lucyan Rydel i Władysław 
Reymont, który zapozna słuchaczy z kilku ustępami 
„Martyrołogii Unickiej*. 

Grunwald. Spółka koleżeńska szkoły XVI. w 
Krakowie, wydała dziełko poetyczne kolegi swego p. 
Stanisława Wajdy p.t. „Grunwald“. Dziełko to ory- 
ginalnie napisane, przystępnie, nadzwyczaj zajmujące 
umysł i serce, z ilustracyami i ustępami до śpiewów 
i deklarmacyi nadaje się jako jedyne dla wszystkich 
"Towarzystw i szkół podczas uroczystości grunwaidz- 
kich. Dochód na bezpłatne obiady dla ubo- 
gich uczniów szkół ludowych krakow- 
skich, którymi tak gorliwie od wielu lat zajmuje 
slę dyrektor i radca miejski p. Julian Maciołowski 
wraz z autorem tegoż dziełka. Dla dobra tej biednej 
i opuszczonej dziatwy poleca się gorąco niniejsze 
dziełko, jako miłą i cenną pamiątkę, Główny skład 
w księgarni Gebethnera i w innych księgarniach. * 

Budowę uniwersyteckich gmachów w naszem 
mieście rozpoczęto z nastaniem wiosny. Podjęta ra- 
boty około gmachu studyum rolniczego przy ul. Ża- 
biej. Budowa tego gmachu ukończoną będzie w je- 
sieni b. r. i gmach oddany zostanie zaraz na użytek 
uczącej się młodzieży, 

Szybko też postępuje naprzód budowa kolegium 
fizycznego przy Bibliotece Jagiellońskiej, Budynek do- 
prowadzony jest pod dach. Na cele naukowe odda- 
ny zostanie z końcem b. r. 

Cztery budynki kliniki psychiatrycznej przy pl. 
Aryańskim potrzebują jeszcze wykończenia, ale już 
w tym roku oddane zostaną na cele naukowe i le- 
cznicze. Niebawem także zacznie się budowa zakła- 
du weterynaryjnego i kliniki weterynaryjnej na rogu 
ul. Żabiej i Czystej. 

Так więc niebawem Kraków będzie posiadał sze- 
reg nowych budowli, w których młodzież uniwersy- 
tecka, gniotąca się dziś ро ciasnych ubikacyach, bę- 
dzie mogła oddać się studyom. 

Wystawa kurau krawisckiego. Dnia 20 b. m. 
о godz. 10-tej przed południem otwartą zostanie w 
miej, Muzeum techn. przem. wystawa prac zawodo- 
wego kursu majsterskiego dla krawców, na którą 
dyrekcya zaprasza wszystkich interesowanych. Wy- 
stawa otwartą będzie do godziny |-szej po po- 
łudniu. 

Cyrk Edlson. Pogrzeb dra Karola Luegera, bur- 
mistrza miasta Wiednia, Zdjęcie oryginalne. i. Ra: 
tusz miasta Wiednia w żałobie. 2. Pokój, w którym 
zmarł dr Lueger. 3. Przyjazd cesarza Franciszka Jó- 
zefa 1. do kościoła św. Szczepana, 4, Cesarz ocze- 
kuje przed kościołem św. Szczepana przybycia zwłok. 
5. Cesarz w kościele przy pokropieniu zwłok. б. 
Kondukt pogrzebowy. 7. Na cmentarzu. Reszta pro- 
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gramu składa się przeważnie z zdjęć о treści po- 
uczającej. 

Wydział Resursy urzędniczej zawiadamia, że 
zapowiedziany na sobotę, d. 19 b. m. wieczorek ta- 
neczny, z powodu nadchodzących świąt nie odbę- 
dzie się. 

Loterya spożywcza w dzigń św. Józefa. Pod 
przewodnictwem p. Władysławowej Wędkiewiczowej 
odbył onegdaj komitet loteryjny posiedzenie, na któ- 
rem skonstatowana, że panie komitetowe zgromadziły 
wielką ilość pięknych i cennych fantów i z niezmier- 
nym zapałem pracują nad zaopatrzeniem swych sto- 
łów w doborowe artykuły spożywcze, żywy drób, 
szynki, kiełbasy, ciasta, napoje i niezliczone inne przy- 
smaki tak pożądane na nadchodzące święta. Loterya 
ta odbędzie się w ujeżdżalni wojskowej przy ul. Zwie- 
rzynieckiej w sobotę 19 marca o godzinie 4 po poł, 
a dochód przeznaczony na cele Towarzystwa Opieki 
nad ubogą młodzieżą szkół średnich, 

Fabryka sukna firmy F. & Е. Zajączek i Lan- 
kosz w Kętach została z końcem ubiegłego roku 
znacznie rozszerzona. Nowo wybudowana przędzal- 
nia obejmuje przeszła 1.000 kw. metrów przestrzeni, 
Budynki, budowane systemem „Shed“, zajęły ma- 
Szyny przędzjalniane i Seeliaktory najnowszego typu 
i są obecnie już w ruchu poruszane nową maszyną 
o sile 150 HP. Tkalnia została znacznie powiększo- 
na i uzupelniona, tak, że dotychczasowa produkcya 
fabryki przeszło o 100 procent wzmogła 
się, W bieżącym roku zamierzona jest budowa по- 
wej farbiarni i apretury. 

Fabryka, która oprócz sukna i koców na cele 
dostawowe wyrabia materyały wełniane modne па 
ubrania męskie i kostyumy damskie, jest obecnie w 
możności zadowolenia najwybredniejszych wymagań 
i konkurowania skutecznie z wyrobami obcymi. Po- 
siada własne składy hurtowne i detailiczne we Lwu- 
wie i w Krakowie, 

Panowie Zajączek i Lankosz dają dowody, że 
nie tylka rozumieją swój interes, ale że im przede- 
wszystkiem na sercu leży wzmożenie się produkcyi 
krajowej nie tylka co do ilości, ale także ca do do- 
broci i trwałości towaru, 

Krwawa pohicle Dziś rano koło р, 4 zawe- 
zwano Pogotowie do leżącej na ul. św. Gertrudy 
jakiejś poranionej kobiety. Dyżurni Pogotowia stwier- 
dzili u niej kilka ran na twarzy i silny krwotok. Ро- 
dała ona, że nazywa się Dudzikowska Stanisława, 
służąca. Pobić ją miało paru towarzyszy pijanych, 
z klórymi w nocy raczyła się po szynkach. Z po- 
wodu silnego krwotoku odwiozło chorą Pogatowie 
w stanie bardzo grożnym do szpitala św. Łazarza. 

Noworodek w koszu. Dzisiaj rano znaleziona 
w domu pod |. 26 przy ulicy Kupa w bramie 
zmarznięte zwłoki noworodka płci mę- 
skiej, nagie, leżące w koszu. Dziecka było nawet 
nie ukąpane; jak przyszło na Świat, tak je włożono 
do kosza i położono w bramie, gdzie zmarzło. Po- 
licya zaczęła poszukiwania za wyrodną matką. 

Nieszczęśliwy wypadek Zofia Tomaszewska, 23- 
letnia służąca, upadła wczoraj po południu tak nie- 
szczęśliwie z fiaszką w ręce na ziemię, że kawałki 
Szkła z roztłuczonej flaszki wbiły jej się w lewą rę- 
kę i rozpruły skórę głęboko aż w mięśnie па dłu- 
gość kilkunastu centymetrów. Przecięta tętnica spo- 
wodowała gwałtowny krwolok. Pogotowie odwiozło 
ranną na klinikę chirurgiczną. 

Uderzony tłaklam maszyny. Wskutek nieostro- 
żnej manipulacyi koło maszyny pociągu pospieszne- 
go został uderzony tłokiem maszyny palacz, Martin 
Vibralik z Przerowa, tak silnie, że odniósł parę ran 
na lewej ręce i piersiach. Z dworca kolei przewio- 
zło Pagotowie Vibralika o g. 6 rano do szpitala św. 
Łazarza. 

Z kronik! żałahnej. 

Seweryn Ludwikowski, obywatel, długoletni 
burmistrz miasta Skawiny, przeżywszy lat 86, zmarł 
w Skawinie. 

Z Gutwińskich Anna Wernikowska, przeży- 
wszy 66 lat, zmarła 14 b. m 

Jan О(аһаіїк, maszynista kolei półn., zmarł 
16 bm. w 37 roku życia. 

Zaplaki meteorolagiczne, Dziś zrana о godz, 7 terniometr 
obsarwatorynm krakowskiego wykuzywał -+ 50C; zań w po- 
łudnie termometr na straźnicy pożarnej wykazywał 4-90 С. 


Piechotą do Wiednia. 


Z Wiednia donoszą пат: Wczoraj na placu Schmer 
linga przed gmachem ministerstwa sprawiedliwości — 
przechodnie znaleźli omdlałązgłoduize zmę- 
czenia włościankę polską, pochodzącą z Galicyi, 
Teklę Gorylową z Radziechowa. 

Celem zaniesienia protestu przeciwko niesprawie- 
dliwemu, jej zdaniem, wyrokowi, szła piechotą wraz 
z mężem z Galicyi do Wiednia przez dwa tygodnie. 
Przed dwoma dniami mąż jej, Józef Goryl, zaniemógł 
| został w drodze, Tekla Goryl zaś dowlokła się do 
Wiednia, lecz zemdlała tuż przed gmachem minister- 
stwa sprawiedliwości. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów toczyła вів w dalszym ciągu dyskusya nad 
MINA о opistwie. Przemawiali posłowie: Fressi 
1 Pabat. 


| 
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Walka z drożyzną. 

Wiladań. W komisyi drożyźuianej pos. Achāfer 
przedłożył bardzo obszerny referat w Sprawia 
zmniejszenia bezrobocia przez rozpoczęcia robót 
publicznych. Referent wniósł rezolncyę, wrywającą 
rząd, aby przy robotach publicznych płace były 
tak wysokie, aby umożliwiały takża robotnikom 
krajowym wzięcie w nich udziału. Pa dłakazej 
dyskusyi wnioski referenta przyjęto wraz z Bzeró- 
glem rezolucyj do rządn, aby tam, gdzie panuje 
bezrobocie, jak najrychiej rozpoczął roboty publi- 
czne i wpływał też na władze antonomiczne w tym 
samym duchu., W szczególności wsk*zano na ko- 
nieceność zamówienia większej ilości wagonów, 
których brak daje się ogólnie uczuć. 

Z kamisyl budżetowej. 

Wledań. Komisya budżetowa obradowała wero- 
raj nad przedłożeniem rządu w sprawie zawarcia 
umowy e Lloydem co do utrzymania i podniesienia 
rocha okrętowego i pocztowego e Dalmacyą і Al- 
banią. Na wniosek posła Steinwendera dyskusyę 
odroczono па czas po Świętach ze względu na to, 
że obecnie brak na ten cel pieniędzy, Z Polaków 
hrat udział w obradach jedynie poseł Koliszer 1 on 
głosował przeciw traktatowi в Lloydem. 

Postulaty dantystów. 

Wiedeń. Wczorej zjawiła się w parlamencia 
deputacya dentystów, złożona z okoła 500 osób, 
aby domagać się u prezydenta Izby, przywódców 
stronnictw í ministra spraw wewnętrznych Hardt- 
la polepszenia bytn dentystów. Przed wejściem 
deputacyi do parlamentu przyszło do konfliktu x po- 
licyą, która sądząc, że chodzi to demonstracyę, 
zamknęła dostęp do gmachu parlamentu. Dopiero 
na interwencyę kilku posłów, wpuszczono depu- 
tacyę. 

Przewódca depatacyi Bnlin w przemówienia 
do ministra Hardtla zażądał oddzielenia zawodu 
dentystycznego od zawodu lekarskiego i zazna- 
czył, ża położenie dentystów jest tak rozpacali- 
we, iż nie będą się oni wzdragali uciec nawet do 
gwałtów. 

Minister Hardtl oświadczył, że wkrótca 
przedłoży w Izbie projekt ustawy rozgraniczają- 
cej ściśle driałalność dentystów od działalności 
lekarzy. 

Skrócenie sędziowskiej służby przygo- 
towawczej. 

Wledań. Кошіауа prawnicza odbyła wczoraj 
naradę nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
czasowego skrócenia służby przygotowawceej sę- 
dziów. Ров. dr. Renner wskazuje па to, że brak 
młodszych sędziów w Galicyi przypisać należy 
atosonkom społecznym w tym krajo, zwłaszcza zań 
temu, że stan sędziowski uzupełnia się tylka za 
sfer zamożniejszych jednego narodu, wyklucza się 
zaś Rusinów, Niemców i żydów. Тера panów re- 
раша ustawę, zamieniając ją w jakieś jeneralne 
npowaźżnienia do terytoryalnych zarzączeń wyją- 
tkowych. Mowca oświadcza się za przywróceniem 
pierwotnego tekstu ustawy. 

Pos. Kuryłowicz podniósł, że w ostatnich eza- 
sach przy numinacyach sędziowskich żadna naro- 
dowość nie była upośledzoną. 

Ustawę przyjęto bez zmiany, а refer eatem 
dla Izby wybrano pos. Kuryłowicza, 


Sprawa Hofrichtera. 
Nowe dowody 

Wiedeń. Aresztowany klucznik więzienny Salo- 
mon Tuttmann, który pośredniczył w korespon- 
deneyi Hutrichtera z rodziną, chciał w ostatnich 
dniach. jak stwierdzono, nabyć truciznę oleum hy- 
овсаті tj. lalek, zapomocą której Hofrichter chciał 
wywułać n siebie przemijający stan obłąkania і 
paraliżu, by wywołać wrażenie, że jest nmysłowo 
chory, Lekarze sądowi orzekii, że H. symuluje. 

Aresztowano również siostrę Tuttmanna, Zofię 
Turetachek, krawczynię, która nosiła listy z wię- 
тіепіа do rodziny Hofrichtera і dostarczała mu gazet. 


Powstanie chłopskie w ТЕ. 


Ateny. W Tessalii wybuchło powstanie chłop- 
skie, w którem biorą udział nauczyciele ludowi 
wiejacy 1 drobne mieszezaństwo. Chłopi wypędziil 
wielu właścielell dóbr, spalili wiele damów | za- 
trzymują pociągi kolejowe. 

Rząd grecki jest бева lny і ортапіска się tyl- 
ko do aresztowania przywódców, со jednak zwię- 
kasa tylko wsburzenie wśród chlopów. 


JF Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona. 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 
(т domu XX. Emerytw), 
Qdzmaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 1008 r. 
wykonuje I ma na składzia 


Obuwia męskie, damskie i dziecinne 
z najlepszego materyału, 1899 
według fasonów francuskich 1 angiefakich, 


zurkowskij 


2 Kraków, GRODZKA 2 


Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek, gier towarzyskich i Ё d, 


Towar doborowy, 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Witkowskiego 
w Krakowla 
plac Maryscki 9. róg Rynku 
głównego, Telefonu Nr. 708, 
poleca dziełko pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


ос du akawiazków | grzechów 


odnośnie do każdego przykazania 
s окпасвев!еш ciężkości różnych win 


przes 
Kalędza C'ollomh'a. 
Тїбшастепїв к wydania piątego 
przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wadolny 
Pralat katedralny krakowski. 


Cena egzam plarza oprawnego miękko 
w płótno ang I К. 


Za nadesłaniem K 1'35 następuje 
wyayłka franco 6R 


TE Ен SPT у... ы С 
Эгоһве Ogłoszeni: 
4 kalerze ad wyrazu 
minim halerzy 


Poszak iwan 


JAKO WSPÓLNICZKI 


x malym kapi zlikiem. posznkuję ra: 
mojatnej, inteligentnej zdrowej, we- 
nolej a przytem nia gardz.cej zaję- 
ciem osoby. Rliżaxa wiadomość 1.08 
dą а pracą 777“, Poste reat. 
Kraków. Tylko ża okazaniem kwitu 
dnseratowego. 878 


w Tenczynka posrakujo 
Browar шшк ślusarza do 
obsłngi шалу. Posada do objęcia 
zaraz 76 


smmiesny, tramwy 
фаг шуш eye 
ваб człowiek da rowodenia pieczy: 
wa Wiadomość: Piekarnia „Sport 
ml. Sz'ak 48 (przedpołudniem). 88 


Młody, energiczny, uczciwy 
POMOCNIK HANDLOWY 


dobrze obznajomiuny z działem 
droblazgawym potrzebny йо 
firmy 


STEFAN PORĘBSKI 


Kraków, Вупек 32. 
Ofarty nieuwzględniune bes odpo- 
wiedzi. BB4 


to sprzedania. 


Realność 


zkładająca ай s połowy pobudynków 
gospodarczych а mianowicia 8 izb, 
komory, pół stajni, pół stodoły огах 


(EE ати 
1 


zudajmajı sią wyko: 
а» —towców w 


Ка CYL 


бо ma їз” ую krewnym na wesela, imie- 
piny з inga okoliczno! ху 


тшу 


woa 
Hanns Konrad 
w Brix Nra 1470 (Czechy). 


HABANA МА, А-А, "© Лл, 


CHCĘ WYDAĆ 


moją siostrę za mąż. Jest wdo- 
wą ps podurzęduiku, bezdziet- 
па, lat 32, zdrowa, gosprdarna, 
pracowita, z wyprawą ла star- 
szego kawalera lub »dowea. 
Jeat łagodna, chętnie by 
jęła miejsce matki. Adres: 
J. R. 100 poste restante Kra- 

ków. 8179 
EEE RANEK рер 


|= mies wej 
[ OSTATNIE ZAMÓWIENIA |] 


ma. święta Wielkanocne 


przyjmować będę dla Prowin: 
суі w wielki Worek, dla 
Miejscowych w wielką Środę 


z J, УШУЛ 


fabryka wyrohów cukierniczych 
w Krakowie, ul. Bracka. 


LOTERYA 


Town. „Ochrona Kiemowiąt", 


Główne wygrane: 
40.000 
5.000 
2.000 
koron w gotówce, 7173 
wygranych. 


Clągalenie nieodwałalcie 12 


maja 1910 r. 

Cena losu 1 korona. 
Losy po 1 Koronie polecają 
kantory wymiany, trafiki i ko- 
lektnry lotaryjne. 279 


W A EXE A Н | WEWN W ТЫЛ ПЫ TSWE WANNY ЧУЕ Z" 


Patryka wód mineralnych sztucznych ДИЙ 
К. RZĄCA i CHMURSKI 


x prsapisa pro! 


Rządowo 


Ua 


w Krakowi rzy alloy św, Gertrudy L 4 
pad kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toś 
mi odpo ce składem chemicznym 
eahtiblerakiej, Seltarskioj, Vichy, Maryenhadskiej, 


Hombag, Kisaingón, tudzież apacyalala legzuloze, jak: Litową, Bro- 


dową Kwańną, oraz Wady lsazaloza 


Sprzedał cząstkowa w aptekach i dros 
gmeryanh, Cenniki na żądanie franon. 39 
NSZZ „CR ARE" 


NOWO OTWARTY 
Magazyn towarów hbławatnych i gotowej 
konfekcyj damskiej pod firmą: 


WIKTOR BROMOWICZ 


przy ul. Szczepańskiej |. 1. róg rynku (wchód sienią) 
poleca: 

Nowości na suknie damskie, gotowe pal- 

toty, kostyumy, spodnice, halki i bluzki 


— orme — 


Pracownię sukien pod fachowem Kierownictwem. 


Towar świeży. Ceny umiarkowane, Na żądanie pree- 
ayla próbki odwrotnie opłacone. 
Polecając mój magazyn łaskawamu poparciu J W. Pań 
zostaję: аза 
Z uszenowaniem 


W. Bromowicz 
b. wapółpracownik firmy 1. Sobolewski 


PRLARNIA KAWY 


a iarna, ч 


poleca tzziciowa 
1 hurtownia 
wydorewa рабы 


> Kawy palonej 


(2,4 
aa 


С СОС) 
SZCZE =) 


АА 


„KBRAKOWIANKA :: 
i WARSZAWIANKA“ 
najlepaze czekolady wyrobu 
Adama Piaseckiego 


w Frako.:le, ul. Dłnga 12. 
Uloryatńska © 67 


| 


JAJA wylęgowe 


rasowego drobiu: „Olbrzymich ka- 
czek Peking tnzin 8 kor, amery- 
kańskich brązowych indyków tumn 
Б kor, kur: Viendotino brązowych, 
Orpingtonów, Langahanów, Phinnie 
tów tunsin kor. 160, Miód pitny 
trójniak „kasztelaiski” Бака 5 kg. 
7 kor. wysyła: folwark Charytany 

р. Bobrów. 108 
ee 


А! illnstrow, darmo 1 oplatnia 


FRANCISZEK DUŠEK 
fabryka broni, Оробпо л, d, Staatu- 
bahn, Osschy Nr. 1A, 


m і 
Ё Ar. ыш | 
| 
Г proszek 
i do pieczenia 


1 Dr. Овіщег'а recepty ręczą za 
udania się babek, ołsat i po- 
traw mącznych. Każda gospo. 
dyni używająca Dr. Oetker a 
proszku do pieczenia ma przy 
jemność piecząc ciasto, gdyż 
ma już tę pownońć, że użycie 
tegu proszku 


pół pracy a podwójny zysk 


przynosi. We wszystkich skle- 
pach książki z тесеріаші otrzy 
mać można darmo lub opłatnie n 


Dr. A. (etkera Baden- Wien 


dom główny Bielefeld. 


і Zastępca А. Czerwiński 


туу 
н-к КЕЛҮҮ 


HALA RYBNAŚ 


handel ~. = < 


"+. <. delikatesów 
PRZY UL. BRACKIEJ 1. 5 W KRAKOWIE 


NG” NA POST Tag 


poleca: codziennie świeże transporty ryb mor- 
skich, rzecznych bitych i stawowych tnczonych 
żywych oraz wędzonych; konserwy i marynaty, 
kawior wiosenny, wina butelkowe, owoce po- 
łudniowe, marmolały, sery, masła i codziennie 
499 świeże wędliny 


p» cenach bezkonkurencyjnych. 
Zamówienia na prawincyę uskutecznia odwrotnie 


ST. STEFAŃSKI 1 S-ka. 
OO00U0I000Q00005000000 


WOJNY W POWIETRZU. 


W Niemezgch 1590 2. midzianoj w uocy gdy bursa sią uspokoiła 
w powietrze jazdę i tabrojonych | widział Davila dwia armie w po- 
chłopów i dragonów, w з. IKŻA wi-|wietrzn jak kilkakrornia na siehia — 
dziano w Bawarpi mdai w powietrza | nacierały aż w айап zakryla je zę: 
a w r. 1590 powstal w Witranbergu jeta mgła. W roku 1191 minsz:-ioy 
taki hałas w powietrzu, ta cały gar- | miasta Nogent we Franoyi videol 
nizon 1 obywatela chwycili za broń, | bitwą w powietrzu, słyszeli glou teqh, 
96 puździarnika 1618 » mdsiano |rienia кові 1 ато hroni, а na pi 
w powietrsn około Paryza nzbro- miątką tego ejawiska ufundowali po- 
ionych ludzi, którzy z toba walozyli. | ші ] | 
Potwiardzą to Та Grain jako Jeden | mari nkaruj 
x naacsnych Awiadków. Sławny je | Bozkosza 
nera) franenski kalążą Snllv pisze | widzial 
w swoich pamiętnikach, áa w mocy, | k 
w której obnadsił awcjem wojskiem |4 
Passy, widział dokładnia dwie ar- | Чт. med i боо: „Dowady istnie- 
mie duchów walczące w pvnwietram. | Віа świata duchowego, do кілера 
Patwierdaa +o _ historyk  Usrila,, "siępujemy pa śm arsi*, 
który brał udział w tejże wojnie: | 
Cena 3— kor, £ przeayłką pocztową 2'15 kor. (za raliczką 

Че ме wysyła). 
Da nabycia w Admialatracyl „Nowia”, Kraków, ul Wiślna |. 2. 


mie 


O00Q000000000000000 


O000000%00006G0G0 


sią. Muzyka duchowa. 
ieraniu. Biała pani. Nia- 
sila wypędza posta | adwo- 
omn ridzinnego. Gdzie jet 
dachowy? it d Prot M Pary 


„k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnega od 1 października 


Qdobadza z Кгаквив 


1910 w пову (osoh.) do Podwołoczysk. 


1909 do 1 maja 1910 r.(czas środkowa europejski). 
Przychodzą da Krakawa : 


1880 w nooy (posp.) za Lwowa. 


do В morgów gruntu w Buehni, _ 
u wolnej ręki do sprzedania. Zaglądnijcie D 
Bealność położona blisko atacyi | przy zaporrzehowaniu AHTS WARO 2 5 
В уса pot = 
kolejowej, w pobliżu lnu 1 rseki | e io mojego boga a z 5 
Baby, а wiąs powietrze xdrone і | loga glownago z 3000 wzorów, który 5 = 
czerstwe, (Pud zarzątem Jana Sądla) | па żądania wysyłam zaraz darmo i a = 
Bliżezej wiadomości udzieli A. apłatnia 2 = 
Fallar, Kraków, Grzegórzki, ulica б. d k. nadworny dostawca — = 
Waśnlakowskiego 1. 6, 216 Нарик K onrad = m 
M LT" leg w BrilxNr 1475 (весу). 28 S = 
т = е 
B oi тнр À DY = Е 
w dobrym stanie £ uprząż oraz Wyłączne zastępstwa Мегсейен, a 
naczyma mleczarskie tania do + > 
sprzedania Zgłoszenia: Jan |pokrywa suknem, przerabia takowe, Galic. Auto Garage 
Baran stolarz w Jaworowie. |" więkesych na mniejsza, reptruje Spółka x opzanitanną ndpowiedaielnością. 
867 | kija składana i zwykła i t. р. Mam 
a. |d0 nabycia bilard warki Seifert, bo: Pierwszy fachowy warsztat reperacyjny. 
Pa 100 luh 470 sążni kwa- y ЧЕ: 
reela dratowy<h w Krowadrzy Bata ок пу, z drzewa mabosiowe- |] Wazy майма, olężarowa, omalbuay, oządci хараво we, paeumatyki, 
przed rogatką, do oprsedania, Wia- | go, zupełnie nawy, tania do naby: motory. 
domudé w Adminiatzucyi „Nowin. сја, Roman Kukicki, Zwierzyni Biuro I warsztat: ul, Smoleńska i. 31, Теіеѓап Nr. 107, 
84, Kraków. Telagr.: „Auto . 
M RED] =] 


PAKCELE 


do aprzedania w Podgórzu FE ni. 
Kalwaryjskiej. Ding aza nowa 
otwartej. Wialomońć w Krak wio, 
nl. Pod-amce 24, `1. piętro, międay 
349 podzmą |2—9, Ваагосһо=а. 


Dilmat raków | 


POWIDŁO 


nie podrożało 
w sklepie towarów mięszanych 


ишү 4 ialkim Krakowi А 
Kamienica ps ret M p | Rynek 22. naprzeciw оймасіиш 

са z powodu stoennków famiiijny h | oleca 

do uprzedanin Wiadomość w А ыт.) р 

niatrucyi „Nowin“, 478 LJ 4 bogato zaopatrzony skład lamp naftowych 
кши аараан 4 elektrycznych. Palniki żarowe, naftowa 


ml. Bracka 6. 


— Tamże do nabycia — 
codzień kwieże. naj- 
lepsze masło dese- 
rowe 1/, funta 47 ct. 


Już nadeszła doskonała bryn- 
dza węgleraka, оойт eń świeża. 


Czokalada halenderaka Korfa 


1а fuata 33 ot. 305 Ceny konkurencyjne. 
Ceny niskie. Towar najlepizy. 


meme саран 


1 spirytusowe. 
Quobny dział 


porcelany, uskła, fujamsów, Zastawy słołowe 
od najskromniejszych do naj wykwintniejszych. 


Wielki wybór 


С. К, PATEN 


Nowy cndowny wynalazek dla oler- 
piący ch 

ma przepuklinę. 
Nowy wynalazinny pasek тороту 
bardzo lekki dla największego wy- 
padku 19 dkg. wagi bez spr żyny 
lub metalu, nosi віє bez bôln i ra- 
dykalnia przytrzymuje przepuklinę. 
О powiedś za dołączeniem marki od- 
wrotng porzrę M. Kartorowicz, Pod- 

góre Tward wskiego 7. 368 


gNA ŚWIĘTA 
x WIELKANOCNE 


| Maląwya Lama Pirma э}. 


Dotok 


garniturów na umywalnie, najnowsze wzory. 


f7 


A 
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© 
- 
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кое ааъ gior - Leh Pasea "ot 


18:68 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Olo- | 9:56 w nocy (poap.) z Wiednia, Herna, Ołamańca, 
muńca, Berna, Wrocławia. Opawy, Wrocławia, Bielaka. 
BAK rano (osob.) a Podwałuczywk. 
Opawy, Berna, Olo- | 510 rano (osob.) ве Lwowa, Podwołoczysk, Brodów, 
modos, Mysłowic, Szcsakowy, Wrocławia, Bielaka. Тейап, Czarniowiac, Jasła, Uhyrowa. 

4'80 rana (osob.) do Ońwięcima. 807 rano (oxob.) z Przemyśla i inuyaà miast przes 

5:88 rana (orob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Olo- Buchę. 
mura, Mysłowic, Ssczakowy, Wrooławia, Bielska, | 618 rano (posyp) z Wiednia, Opawy, Barua, Ulo- 
Warszawy. тойса, Wrocławia, Bielska. 

6'48 rano (posp.) do Lwowa i Podwoloczysk, Jasła, @'4# rano (express) х Iekan, Lwowa, Bukaresztu itd. 
Chyrawa, Stryja, Stanisławowa, Huelatyna, So- | 788 rano (os4b.) в Bogumina. Jzczakowy, (szanioy, 
kala, Kopyczynieć | Czerniowiec). Waruzawy. 

714 rano (ровр.) da Wiednia, Szczakowy, Wroclawia, | 7:98 rano |uieua.) « Wielicaki, 

умов, Bielaka, Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 7:40 rano (osob) z Koemyrzowa i Mogiły. 
mdńca, Trenczyna-Cieplic. 758 rano (osob.) я Oświęcimia. 

8 00 rano (asab.) do Lwowa i Podwołaczysk (pohy | 8:35 rano (он) s Tarnowa. Połączenia w Tarauwia 
czenia do Sranisławówa, Stryja, Nadbrzesia, od Nowego Sącza, Jaała i Jtróś. 

Rawy Ruskiej). 846 rano (osob.) z Fodwołoczysk, Lwowa, Nuwago 

8-80 rano (тіевя.) do Wieliczki, Sącza. 

8:40 rana (osob.) do Kocmyrsowa 1 do Mogiły. 9'46 przedpoł, (ośob.) z Wlednia, Barna, Ołomuńca, 

904 rano (osob.) ао Sneby, Wadowic, Zwardonia, Opawy, Wrocławia, Bialaka. 

учса, Garlic, Zagórza, Lwowa і Huslatyna. 10:85 rano (misss) x Udwięcima tylko da Podgórza. 
940 naa (osobowy) do Lundenhurgn, Mysłowia, | 11:36 przadpa. (miesz) m Wielioski. 
Wrocłuwia, Warszawy, Żywca, Opawy, Barna, | 1158 przedgoł. (osob.) я Wiednia, Ołomuńca, Berlina 
Ołomuńca, Ciaplic. | Warszawy. 

1100 przedpoł. (osab.) do Podwołoczysk, Staniaławowa, | 1'00 pap. (овор) s Kosmyrsowa 1 Mogiły, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniac, Grey- | 1'19 popol. (oaob.) к Tarnowa Połączenia w Tarno. 
małowa. wie ad Nuwego Sącza, Jasła, Uhyruwa (колае 

1:15 popoładnin (osob.) do Oświęcima. w niedziele, święta | czwartki). 

1:80 popoładnia (miesa.) do Wieliczki, 1:71 pop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nal- 

145 pop. (asoh,) do Mogiły i Koomyrzowa. brzezia, Bącza, Jasia. 

#00 porot, (osob.) do Wiednia, Mysowic, Żywca, 9'84 pop. (Шана) е Lwowa. 

i rosławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Төр! 3:47 papol. (posp.) s Wiednia 
Tranczyna-Ciaplic. 8'80 рор. Гаван.) в Wieliczki. 

81 popoł. (poap.) da Wiednia. 4'46 pop. (oaob.) z Huwiatyna i innych шде ną Иш 

9:68 op. (błyskawiczny) da Lwowa (a połączeniami traawerzalnaj prsez Suchą. 

о wszystkich odnóg). 507 popol. (oaub.) a Landenbnrga, Вета, Тер!ь 

806 рор. (asob.) do Tarnowa, Szozncina, Stróż, Jasła. enczyna— (Херст Harna, Ulomaiica, Opawy, 

410 wiecz. (otob.) do Tarnowa, Stróż Nowego Sącza. Wrocławia, Żywcu, Warszawy. 

6 40 wieczór йш) do Wiednia, Skczakowy, Wro- 6'00 wiecz. (osub.) m Tarnowa, dzeaucina, (=! w 
oławia, Graniny, Warszawy, W wiece (wiob.) sa Lwuwa, Podwołouzysz polae 

740 wieca. (miesz) do Wieliczki. czanie od Tarnobrzega, Zayórua, Jasła і Hoda. 

760 wiecz. (озоЬ.) do Koomyrzowa. реш). | - = 

800 więcz. (em) do Suchy, Zwardonia, Zywea | 660 элеси. (osoh.) ж Wieliczki. 

Gorlic, Zagórza і РттешуйЈа, 410 wiece. (овоЬ.) a Koumyrzowa. 

8'88 wiecz. (expresa) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu, | 818 wiecs. (posp.) я Wiednia, Berna, Tepia-Tren. 
Konatancyi і Konsłantynopnia. oxyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. 

YOO wiecx (овор.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan | 918 wiecz. (osob) s Odwmięcima i Alwerni. 

i Wieliczki, @`Ж wiece. (posp.) z Podwałoczywk, Lwowa, Lokan, 

1000 wiecz. (poap.) do Wiednia, Szczakowy, Bielaka, "Tarnobrzega, Nadbrzesia, Nowego Маса. 
Wrocławia, Opawy, Berna, Trenezyna, Cieplic. | 08 wiecź (oaob.) z Wiedniu, Barne, Bialaka, Uto. | 

1080 wiecz. (naob) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad- maica, Opawy, Wrocławia, w h 
brzezia, Bokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego | 1010 wiecz. (posy.) za Liwawa. ы 
Sącza, Wialineki, 1100 w novy (osob.) s Nowego Bącza i Zakopanegu. 

1105 w nocy (osob.) do Wialiczki. 1116 wiecz (osob.) z Rzeszowa i Jasia. 

11:58 w nocy (oob) do Suchy, Zakopanego i N. Są 11:43 w nosy (ронр.) = Wiednia, Berna, nomadis 


Opawy, Еоакуз, Bislska, Sgczakowy, Warszńn; 


i 
Rozklady jazdy w formacie kieszonkowym są do uahycia po cenie 80 hal. na atacyach o. ko Eer paie 

atwowej, u kondnktorów, jakoteż w Krakawje w biursa o k. kolei pańatw., Pałac Spiaki (tamżę unzedaż ki. 

letów jazdy), w hinrze nyedycyjnem Bujańskiega, w księgarni Krzyżanowykiegu, w cukierni Maurixiaro. 4 


w handlu Fischera (linia А-В? | w handin Porehskiegn i Zimlera. 


«| CUKIERNTA J. BRZEZINY Rynek główny l. 81, telef, 646, 


znane z dobroci Przekładańce, Serniki, Baby, Torty od 6 Kor, 
> | M»rmoladki, Konfitury, jakoteż Cukry, He 
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